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CELE W OJENNE POLSKI

W okresie, w  jaki obecnie w eszła wojna, w ydaje się rze­
czą nader w ażną podjęcie pracy nad ustaleniem  celów w ojennych 
Polsk i. W miarę, jak załam yw ać się  będzie potęga w ojenna Nie­
miec, coraz aktualn iejszą stan ie  się bow iem  odpow iedź na py­
tanie, jakie ow oce ma Polska otrzym ać w następstw ie straszli­
w ego  starcia  na śm ierć i życie, w którym przeciwnik, zniszcze­
n ie  Polski postaw ił zgóry jako jeden ze sw ych celów.

W iem y, że w ojna w żadnym  w ypadku nie przyniesie zni­
szczenia narodu niem ieckiego; naród ten pozostanie w Europie 
i w yzw olony z p ę t hitleryzm u zachow a m ożność sw obodnego  
rozw oju , aczkolw iek — i na to trzeba położyć nacisk będzie 
ciężko pokutow ać za rozpętaną przez sw ych w ładców  naw ał­
nicę. P o lska  nie może i nie chce dążyć do zniszczenia narodu 
niem ieckiego. D ążenia Polski w nadchodzącej kontrofensyw nej 
fazie w ojny należy określić jako dążenia do zabezpieczenia się 
raz  na zaw sze przed nowym odw etem  ze strony Niemiec, no­
w ym i falami im perjalizm u, grożącym i pow tórzeniem  się w  przy­
szłości w rześn ia  1939 r. T rakta t w ersalski Polski nie zabezpie­
czył; przyniósł on bow iem  tylko połow iczne zaspokojenie pol­
skich interesów . T w órcy traktatu w ersalsk iego decydow ali bez 
P o lsk i i w ahając się m iędzy staw ianiem  na kartę polską, w roku 
1919 jeszcze w ielką niew iadom ą, a salw ow aniem  Niemiec, ucho­
dzących jeszcze za jeden z filarów  cywilizacji europejskiej; 
w  najbardziej życiow ych d la  Polski spraw ach opow iadali się 
p rzeciw  P o lsce a na rzecz N iem iec.

D zisiaj sy tuacja  je s t inna; uczestnicząc w w ojnie i zw y ­
cięstw ie, sam a P o lska  będzie m ogła i m usiała określić ukształ­
tow anie sw ych granic z N iem cam i. W  pierw szym  rzędzie b ę ­
dzie  naszą rzeczą zlikw idow anie tej, zaw sze zagrażającej sam e­
m u bytow i Polski „w yspy" niem ieckiej na w schodzie, jaką sta­
now ią P rusy  W schodnie M am y w tym w ypadku jedyną n ie ­
pow tarzalną  sposobność  dziejow ą do odrobienia daw nych za 
n iedbąń  naszych przodków , którzy w średniow iec u dopom ogl 
do  stw orzenia  tej kolonii krzyżackiej, a potym m iędzy XV a XVII 
W iekiem nie um ieli j,ej w c i e l i ł o  P o L k i, chociaż było to w tedy



i ła tw e  do p rz ep ro w a d z en ia  r z g o d n e  z życzen iam i m ieszk ań ­
ców  i-rus. A przec ież  l iczne d o św ia d c z e n ia  n a sz e j  przesz łośc i  
św iadczą ,  że z tego  to g n iaz d a  im perja l izn iu  n iem iec k ie g o  raz 
p o  raz  w y ch o d z i ł  na jazd  i p odbó j .

W cielen ie  P ru s  W sch o d n ic h  nic rnoze jed n a k  p o z o s tać  je ­
d y n y m  celem  w o jen n y m  Polsk i ,  chociaż  je s t  c e lem  g łó w n y m . 
P o n ie w a ż  s ą  one  oddz ie lo n e  od N iem iec  (W edług  gran ic  t rak ­
ta tu  w e rsa lsk ieg o ) ,  p rzeto  p rz e są d z en ie  ich losu  nie p rz e są d z a  
jeszcze  zach o d n ich  gran ic  Po lsk i .  P rzy  w y k reś lan iu  g ran icy  
po lsk o -n iem ieck ie j  n a leży  w y jść  z n a s tęp u jąc y c h  założeń:  1) m us i  
o n a  być m ożl iw ie  na jkró tsza ,  2) na leży  dążyć  do jak  n a jw ię k ­
sz e g o  ro zsze rzen ia  s ’ycznosci  Po lsk i  i Czech, 3) w c ie lać  n a leży  
do  Po lsk i  ca łkow ite  k o m p lek sy  reg iona lne ,  un ika jąc  ich rozci­
n a n ia  przez kordony' g ran iczne  (iak to  m ia ło  m ie jsce  po  W e r ­
sa lu  na Ś ląsku  G órnym  i C ieszyńsk im )  i p o z o s taw ia n ia  p oza  
g ran icam i Po lsk i  wielk ich  cen trów , do  k tórych ciąży re sz ta  
te renu

P o ja w i ła  s ię  k o n cep c ja  m ak sy m a lis ty czn a :  linii O d ry  i jej  
l e w e g o  d op ływ u ,  Nisy  Łużyckiej.  W ytyczona  w  ten  s p o s ó b  g ra -  
n ica  o d p o w ia d a ła b y  p ie rw sz e m u  i t rzec iem u  z w yżej  w y m ie n io ­
n ych  p o s tu la tó w  C ech ą  jej b y ło b y  jed n a k  n a d m ie rn e  w c ie len ie  
n iem ieck ich  te ry to r ió w  do  Polsk i .  N ie  na leży  s ię  p rzy tem  s u -  
g e s t io n o w a ć  linią Odry. O b ro n n o śc i  w o je n n e j  l inia  rzeczna  
w  d z is ie jszych  w a ru n k ac h  nie z a p e w n ia ,  a  j ak o  d ro g a  w o d n a  
O d ra  nie w ch o d z i łab y  i tak  w  rachubę ,  j e ś l ib y  s ię  s t a ła  rzek ą  
g ran iczną .  T en  os ta tn i  p ro b lem  m o żn a  z re sz tą  ro zs t rzy g n ąć  
p rzez  u m ię d z y n a ro d o w ie n ie  żeglugi  na  O drze  oraz  przez ro zb u ­
d o w ę  kanałów , łączących  O d rę  z W isłą .  N a leży  n a to m ias t  w cie­
lić do  P o lsk i  bez zas trzeżeń  w s c h o d n ią  część  P o m o r z a  n iem iec ­
k ieg o ;  P o m o rz e  K ołobrzesk ie  je s t  to te ry to r ium  h is to ryczn ie  
polskie,  p o d c h o d zą ce  ■ w ą sk im  język iem  aż p o d  G d y n ię  i odc i­
n a ją ce  P o z n a ń sk ie  od  b rz e g ó w  Bałtyku. Na leży  ró w n ie ż  — n a ­
szy m  z d an iem  — wcielić  do  P o lsk i  ca ły  Ś lą sk  Średn i  w ra z  
z  W ro c ław iem .  J e s t  to n iezb ęd n e  z ty tułu w szy s tk ic h  t rzech za ­
sad ,  jak ie  p o s ta w i l i śm y  so b ie  wyżej.  N a leży  p rzed e  w s z y s tk im  
p am ię tać ,  że, W ro c ław  s ta n o w i  ś ro d e k  c iążen ia  d la  całego ,  także  
i G ó rn e g o  Ś lą sk a  i że d ro g a  z P ra g i  do  P o z n a n ia  p ro w a d z i  
p ro s to  przez ten ż e  W rocław . Klin niemiecki,  w c isk a ją cy  s ię  m ię ­
dzy  P o l sk ę  i Czechy, m us i  zn iknąć  tak  sam o ,  jak  zn ikn ie  klin 
p o m o rsk i  i klin w s ch o d n io -p ru sk i .

P rz y  u w zg lęd n ien iu  tych p o s tu ia tó w  z a c h o d n ia  g ra n ic a  P o l ­
sk i  będz ie  się zaczy n ać  n a  b rz eg a ch  B ałtyku  na  z ach ó d  od Ko­
ło b rz e g u  i b iec  n a  po łudnie  n iem al  w  pros te j  linii. P z e k a  D ra ­
w a  (D rag ę)  będzie  rzek ą  g ran ic zn ą  aż  do  jej u jśc ia  do  N o tec i  
ko ło  Krzyża. D a le j  g ran ica  będzie  m nie j  w ię ce j  p o k ry w a ć  s ię  
z d o ty c h c z a so w ą  zach o d n ią  g ran icą  Po lsk i  z u w z g lęd n ien ie m



korek  ty w, m ajacy ch  n a  celu o d z y sk a n ie  polskich  w ś t  w p o w ie
c ie  skw ie rzy ń sk im  (Schw er in )  i b a b im o jsk im  (B ab-roos t  ...
B o m sP ,  które t rak ta t  w e rsa lsk i  n ies łu szn ie  p o z o s taw ił  przy  
N iem cach .  N as tęp n ie  g ra n ic a  zboczy do  Odry, p o .o s t a w ia ją c  po  
s tron ie  polskiej  W sch o w ę .  O d rą  iść będzie  g ra n ic a  aź  do  ko la ­
n a  O d ry  na w sch ó d  od' Lignicy, a n a s tęp n ie  g ra n ic ą  regencji  
w ro c ław sk ie j  p o z o s taw ia ją c  J a w o r  (Jauer j  p o  s tronic  n ie m ie c ­
kiej ,  a S trz y g łó w  ( S tn e g a u )  i W ałdrzych ( W a l d m b u r g ;  po s t ro ­
nie polskiej ,  aż  do b ude tów .  W S u d e tac h  zaczn ie  się g ran it  a  
p o l sk o -c z e sk a  Okręg i  K fadzka  i G tupczyc  o . s tąp im y  C z ec h o ­
s ło w ac ji  w z a m ia n  za n ico d z y sk a n e  w  r. I93K po lsk ie  odcinki  
S p iszą  i O ra w y .  P o d o b n ie  z resz tą  n a d n ie m e ń sk ą  .częśc P ru s  
W sc h o d n ic h  o d s tą p im y  L itw ie  w zam ian  za zrzeczenie  się Wilna.

P o lsk a  uzyska  szeroki  d o s tę p  do m orza  od Lub  aw y po 
Kołobrzeg. P rz y jd ą  do  Po lsk i  porty  ba łtyck ie :  Kołobrzeg ,  S łu p o -  
ujście. G d a ń sk ,  E lb ląg  i Królewiec,  oraz  s ta re  m ia s ta  Ś lą sk a :  
W ro ć ław ,  Ś w id n ica ,  Brzeg, Opoli- i B y tom .

Nie u w a ż a m y  ani za  m ożliw e,  ani za w s k a z a n e  w y s ie d la ­
nie  zb io row e  Indności  n iem ieck ie j  z tyc h w szy  tkich o b sz a ró w .  
Niemoż!iwre, bo  i na jazd  h i t le ro w sk i  , który p ra k ty k ą  m as o w y c h  
w y s ie d lań  n am  pokaza ł,  n ie  m ó g ł  w  c iągu roku ani w  drobne j  
części u p o ra ć  s ię  z w y s ie d len iem  kilkn m il io n ó w  P o l a k ó w  z te­
renów ,  k tóre  wcieli ł  d o  Re cbu. N iep o żad an p ,  bo  ln d n o ść  m i e j ­
s c o w a  na o b sz a ra c h ,  jak ie  p rz y p ad n ą  Po lsce ,  to p r z e w a ż n ie  
lnd n o ść  po lska ,  zn iem czona  d o p ie ro  w c iągn XIX w ie k u ,  M ó ią  
pod  r z ąd a m i  p o lsk im i  bę  !zie m ożna  zw olna  odzy.ikiw ac d la  
po lskośc i .  .

U s u n ą ć ,z  o b sz a ró w  p rz y p ad ły ch  P o ls c e  trzeba  będzie  p r z e d e -  
w s z y s tk im  ca łą  n a p ły w o w ą  n iem czyzuę ,  a  p o z a  tym w sze lk ie  
b o jo w e  e le m en ty ,  k tóre  wewm ątrz  P o lsk i  s t a n o w i ły  e le m e n t  
wrogi .  W y s ied l im y  więc: I) w szy s tk ie  rodz iny,  k tó re '  w c iągu  
o b ecn e j  lub p o p rzed n ie j  generacji  o s ied li ły  s ię  na  t e re n ac h  p rzy ­
zn an y ch  P o lsc e ,  2) w szy s tk ich  u rz ęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ,  ofice­
ró w  i k ie ro w n ik ó w ,  o raz  fu n k c jo n a r iu szy  o rg an izacy j  „ n a z i “ 
w ra z  z ich rodz inam i.  P o z a  tym  o czy w iśe ie  d ęd z iem y  jak n a j ­

b a r d z i e j  u ła tw iać  sa m o rzu tn y  o d p ły w  n iem czy zn y  N ieco  b e z -  
w g lę d n ie jsza  p o w in n a  być n asz a  po l i tyka  w o b e c  „Volks 
d a u t s c h ó w “ w  o b ręb ie  p rz ed w o je n n y ch  g ra n ic  R zeczy p o sp o l i te j  
a  z w ła s z c z a  zupełn ie  b e z w z g lę d n a  w o b e c  tych ,  z p o ś ró d  nich, 
k tórzy  przed  n a ja zd e m  n iem ieck im  p rzy zn aw a li  się  do  p o l s k o ­
ści.  Tych sp o tk a  los  z d ra jc ó w  (i tu jed n a k  t rze b a  zaznaczyć ,  że 
nieco  .inaczej m u s im y  p o d ch o d z ić  do  t eg o  zu g ad n ien ia  na  G ó r ­
nym  Ś ląsku ,  co p rzy zn a  k ażd y  z n a jąc y  tam te jsz e  s to sunk i) .

N a  o so b n ą  u w a g ę  z a s łu g u je  p ro b lem  n asz y ch  c e ló w  n a  
w sc h o d n ic h  z iem iach  Po lsk i ,  p o z o s ta jąc y  w  n a j ś c i ś l e j s z y m  
zw iązku  ze  s p r a w ą  s to s u n k ó w  p o lsk o -so w ie c k ię h .  P ro b le m  te 
rozpatrzym y w  sw o im  czasie .  o



BASTION WOLNOŚCI 
Podpisanie umo vv proklamującej związek polityczny i go­

spodarczy między Rzeczpospolitą Polską a Republiką Czesko- 
słowacką jest aktem politycznym historycznego znaczenia. Nie 
umniejsza j ‘go wagi ta okoliczność, że dokonany został przez 
rządy krajó - znajdujących się pod okupacją, przez rządy, które 
szukać musiały schronienia na emigracji.

Jeśli chodzi bowiem o społeczeństwo polskie w kraju, to 
niewiele zapewne posunięć i decyzji politycznych swego rządu 
przyjęłoby ono z taką aprobatą, jak decyzję zawarcia związku 
z Czechosłowacją. Decyzja ta całkowicie odpowiada stanowisku 
z przed wojny, jego świadomości i oczekiwaniom, w ówczas 
niestety nadaremnym. Św iadom ość konieczności zbliżenia mię­
dzy Polską i Czechami żywa jest w Polsce od lat wielu, a od 
czasu zaboru \ustrii przez Niemcy, w ystępow ała  — wbrew  ten­
dencjom polityki oficjalnej -  powszechnie w opinii publicznej. 
Również i po stronie czeskiej zdawano sobie spraw ę z koniecz­
ności związku politycznego i gospodarczego polsko-czeskiego, 
widząc w tak in  związku jedyną skuteczną obronę wolności 
sw ego kraju. I znowu te tendencje nie znajdowały należytego 
oddźwięku w  oficjalnym kierunku polityki czeskiej.

Przyczyny, z racji których zbliżenie polsko-czeskie nie na- 
stąpiio wówczas, gdy napór germanizmu i niemieckiego imperia­
lizmu zaczął bezpośrednio zagrażać obydwu krajom, były bar­
dzo skomplikowane i sięgające daleko w przeszłość. Winę za 
to, że nie umiano przełamać przeszkód piętrzących się na dro­
dze do porozumienia, ponosi jedna i druga strona. Za winę tę 
płacić musimy — zarówno my jak i Czesi >- tragiczny rachunek.

Dziś chodzi o to, żeby w nowym porządku świata, jaki 
zapanuje po wielkiej ofierze tej wojny, wyplenić dawne błędy, 
ustrzec się od nowych, wyleczyć się z uraz i nieporozumień.

Nie możemy się łudzić, że w wyniku tej wojny zniknie 
całkowicie z powierzchni imperializm niemiecki i rosyjski. Mu­
simy budować nowy porządek polityczny w  ten sposób, żeby 
sys tem ow i niewoli i ucisku, jaki reprezentowały dawniej i re­
prezentują dziś Niemcy i Rosja, przeciwstawić silny i odporny 
system polityczny wolności i współdziałania wolnych narodów. 
Fundamentem takiego systemu stać się może tylko związek 
Polski z Czechami, związek do którego drogę o tw artą  pozosta­
w ia  ostatnio zaw arta  um ow a i innym narodom. Taka właśnie 
powinna być odpowiedź Polski na niemieckie plany hegemonii 
nad światem i zakucia Europy w kajdany niewoli.

Bo związek polsko-czeski to nietylko gw arancja  niepodle­
głości i pomyślnego rozwoju tych krajów, ale również bastion 
wolności, zabezpieczający Europę przed takimi krwawymi ka- 
■aklizmami jak ten, który przeżywamy.
4



NOTATNIK W OJENNO-POLITYCZNY

Jesień  przyniosła H itlerowi cały szereg  niepow odzeń. War 
to je podsum ow ać:

1. G enerał Franco odm ów ił przystąpienia do walki z Anglia, 
gdyz Hiszpania nie może się obejść bez zam orskich transportóv 
żyw ności, węgln i m ateriałów  pędnych i jes t skutecznie sza 
chow ana przez blokadę angielską.

2. Cały nacisk na pow aloną i upokorzoną Francję nie w y­
starczył, aby zm usić Francję do w ydania N iemcom reszty jej 
floty i baz w koloniach. Pod naciskiem  opinii społeczeństw a 
rząd w Vichy odm ów ił N iemcom naw et podpisania traktatu po­
kojow ego i rokow ania, francusko-niem ieckie, połączone z podró­
żam i H itlera, nie dały żadnego rezultatu.

3. G recja walczy zw ycięsko, a Turcja chroni ją  przed ata­
kiem niem ieckim z Rumunii (przez Bułgarię), zdecydow ana na 
w ejście  do walki, jeśli tylko arm ia niem iecka naruszy tery toria 
bałkańskie. Jugosław ia podnosi głow ę. B ułgaria chce trw ać na 
stanow isku neutralnym .

4 Japonia w obec klęsk poniesionych w  Chinach okazała 
się  zupełnie bezw artościow ym  sojusznikiem .

5. Społeczeństw o S tanów  Zjednoczonych po zakończeniu 
w yborow  skupiło się dookoła Roosevelta, zdecydow anego bar- 
te^*z a '^ ^ 'ec*y*c0*w 'e *c na w spółdziałanie, jak najdalej posun ię-

6 N aloty niem ieckie na A nglię"słabną. N ie zbijają tego 
tw ierdzenia, ostatnie g ło śn e .n a lo ty  na Coventry, B irm ingham  czy 
Bristol. Naloty te odbyw ają się co kilka nocy, a  w ięc nie o d ­
pow iadają  niem ieckiej koncepcji nalotu n ieprzerw anego; ataku­
jąc prow incję angielską N iem cy nie są  w  stan ie  rów nocześnie 
atakow ać Londynu.

*

• d  ^  P.o s  ^ U.*C 1 w a  n  ‘ U s o j u s z n i k ó w  Hitler poza W ęgram i
* Rumunią (już tak czy Iuk opanow anym i) nie osiągnął niczego. 
G łośna rozm ow a z M ołotow em  nie przyniosła żadnego prak­
tycznego rezultatu. W edług dziennika bułgarsk iego  „Ż ora“ pań­
s tw a osi i Japonia zaproponow ały  Sow ietom  pakt nieagresji, 
podczas goy blok anglo-saski dom aga się od nich przystąpienia 
do układu w zajem nej pomocy, sk ierow anego przeciw  osi. Ro­
sja, która za w szelką cenę* chciałaby uniknąć w ojny, odm aw ia 
pom ocy w ojskow ej Turcji i Anglii i znajduje, że tylko propo- 
zycje państw  osi są d la  niej do przyjęcia.

L o r d  H a l i f a x  d la  spara liżow an ia  zabiegów  B erlina w y­
stąp ił z kontrpropozycjam i, podobno zresztę  (jak tw ierdzi p rasa  
w łoska) w brew  w oli Churchilla. Jasną  je s t rzeczą, że propozy­
cje angielskie nie były bardzo zachęcające, skoro Ang!



ny Zjednoczone, stojąc mocno po stronie Polski, nie chcą uznać 
aneksji obszarów Rzeczypospolitej, okupowanych przez Sowiety, 
ja.ina jest także rzeczą, że w miarę jak w y g ra m  angielska s ta­
wa^ się będzie coraz pewniejsza, to i antagonizm angielsko* 
sowiecki będzie stale wzrastać. Dla Sowietów bowiem „wro­
giem nr. i pędzie ten, kto wygra i kto będzie ustanawiał no­
w y aa w powojennej Europie. Ale z tego bvnajmniej nie wy- 
pom Sowiety zechciały udzielić Niemcom jakiejkolwiek

»

N a j w i ę k s z ą  s e n s a c j ą  są oczywiście klęski Wło- 
£ ' ° w '  m st <n bowiem i aż me jedna klęska, ale cały łańcuch 
klęsk. N ipierw w górach Piudus Grecy wybili wojska włoskie 
maszerujące na Metzovo Następnie manewrem oskrzydlającym 
zmusili Włochów do odwrotu w strefie wybrzeża. Potym roz­
bili jedną z arm i j włoskich w kilkudniowej ciężkiej bitwie pod 
Kjorizą, otwierając sobie drogę wgłąb Albanii. Obecnie toczy się 
*?lt'va 0 Argyrocastro. Nie wątpimy, że i jej wynik będzie po­
dobny do siarć poprzednich Włochom zagraża utrata całej Al­
bami, pozatym kraj narażony jes t beznadziejnie na niszczące 
naloty lo tn k tw a  angielskiego. Ofensywa zaś włoska na Egipt 
rne lokuje żadnych wyników powodzenia. Nic dziwnego, że we 
o łoazech z dnia na dzień zwiększa się wrzenie. Już w paździer­
niku miały miejsce demonstracje przeciw wojnie, na których 
wznoszono okrzyki: „precz z wojną" (abasso  la guerra) i „niech 
z y j c  1 ilska!" :eyviva la Polonia). Jakże znamienne jest cho­
ciażby to, że Papież, który niestety zamilkł w  czerwcu, gdy zda- 
w o się że faszyzm opanuje Europę, obecnie zabrał głos i po­
djął nową kampanię na rzecz „sprawiedliwego pokoju", akcen­
tując wyraźnie swój antyfaszystowski ideał wolności i równości 
wszystkich narodów. W okna Watykanu uderza wiatr, wiejący 
z nowego kierunku.

*

° °  c z e r w c o w e j  e w a k u a c j i  Anglików z Flandrii 
Niemce podawali, że wzięli do niewob około 200 tys. Angli­
ków. u d v  Churchill i Duff "Cooper podawali straty kilkakrotnie 
mniejsze, G oebbels  nazwał ich „rządem kłamców" Otóż „Pa* 
role der Woche" (wydawnictwo centrali partii hit lerowskiej 
w Monachium) podało ostatnio, le  na 1 października b. r. w  
me woli niemieckiej znajduje się 1550 angielskich oficerów i 
3o5l<) podoficerów i żołnierzy, a więc razem 37050 Anglików. 
A więc teraz już wiemy, kto' kłamał'  w  czerwcu o 200 tysią­
cach jeńców angielskich, a kto mówił prawdę. Czy nie tak, 
panie Goebbels?



%

Z Y C I E  K R A J U
Niezależnie od przesiedlenia kolonistów niemieckich — 

zwłaszcza z Lubelszczyzny — Niemcy przymusowo wywożą 
„niepewnych" Volksdeutschów z całego prawego brzegu Wisły’

W pierwszym rzędzie wycwożone są rodziny, w których je­
den z małżonków-- nie jest pochodzenia niemiackiego. Władze 
kontrolują czy Volksdeutsche w domu rozmawiają wyłącznie 
po niemiecku; jeśli się okaże, iż ktoś używa również języka 
polskiego, natychmiast taka rodzina wywożona jest do Warthe- 
landu. Okazało się, że w niektórych'szkołach niemieckich w 
„Gubernii" zaledwie 5% uczniów' zna jako Ll.o język niemiecki, 
inni zas mówią wyłącznie po polsku. Rodziny tych dzieci sa 
bezw-zględnie wtywożone na zachód.

*

Do Poznania, Bydgoszczy, Torunia, Włocławka, Łodzi i Ku­
tna przybywają stale nowe transporty dzieci z Niemiec, a m. in 
z Berlina Dzieci te rozmieszczane są w mieście i okolicy. Stan 
nerwowy dzieci niemieckich jest bardzo zły: ocawiają się każ­
dego stuknięcia, są rozhisteryzowane, płaczliwe itp. Niemcy „le­
czą" te dzieci muzyką, wywołując w czasie grania hałasy i hu­
ki; każą również przelatywać samolotom nad zakładami dla 
dzieci, aby muzyka zmniejszała stopniowo gwałtowną reakcje 
na warkot samolotu. „Kto sieje wiatr, ten zbiera burzę“—słusz­
ność tego przysłowia Niemcy mogą sprawdzić na swvch dzie­
ciach.

• . V

Nacjonalny-komitet nkraiński w Krakowie, zaprzedany Niem­
com, wydał mapę Wielkiej Ukrainy, której obszar obejmawał 
ziemie polskie prawie po Warszawkę, część Polesia, znaczna 
sowieckiej Białorusi aż po Mińsk Litewski, olbrzymie obszary 
ziem rosyjskich aż po Wołgę i morze Kaspijskie, Kaukaz z Ba­
ku i całym Zagłębiem Naftowym, Bessarabię, Bukowinę, wę­
gierską Ruś Przykarpacką z Użhorodem i Małopolskę prawie 
pod sam Kraków. Tę mapę Wielkiej Ukraioy wywieszono w-- 
ksiągarniach ukraińskich i w różnych lokalach na terenie „Gu­
berni", po pewnym czasie jednak nagle wszystkie mapy znik­
nęły. Mapa Wielkiej Ukrainy została zastąpiona mapą plastycz- 
ną, pozbawioną objaśnień; wprawdzie i ta mapa obejmuje zie­
mie nieukraińskie, ale brak napisów utrudnia orientację. Po­
przednie mapy zniknęły podobno na skutek interwencji rządu 
sowieckiego.

* n
Na teren Lubelszczyzny zjechała z Krakowa sfora agentów 

ukraińskich, przeszkolonych przez Gestapo. Agenci ukraińscy 
m ają za zadanie wyłapywanie „nielojalnych" Polaków oraz de-



r"incjowanie tych uczciwych Ukraińców, którzy widzą przyszłość
grainy jedynie w związku z Rzeczpospolitą Polską

*

Do niedawna Gestapo wydawała rodzinom zwłoki pomor­
dowanych i zakatowanych przez siebie ofiar — bez trumien. 
Ponieważ do wiadomości publicznej przedostawały się opisy 
zmasakrowanych zwłok ofiar kulturtraegerów, ostatnio wprowa­
dzono zarządzenie, że zwłoki wydawać można jedynie w opie­
czętowanych trumnach, aby ukryć zbrodnie i masakry Gestapo.

*

W związku ze zbombardowaniem gdańskiego węzła kolejo­
wego na terenie Gdańska, dyrekcja niemieckiej kolei wschod­
niej oficjalnie ogłosiła o wstrzymaniu ruchu pociągów towaro­
wych aż do odwołania. Komunikacja pasażerska z Gdańskier 
odbywa się z przesiadaniem.

J a k  g i n ą  b o j o w n i c y  w o l n o ś c i .
Z Białej Podlaskiej donoszą nam:
W Białej znowu rozstrzelano przed paru tygodniami kilka­

naście osób. Wśród ofiar jaśnieje swoim zachowaniem Zofia 
Kucharska, tamtejsza dentystka. Przed wojną była osobą odda­
ną swemu zawodowi i życiu rodzinnemu. Podczas wojny sta­
nęła w szeregach walczących. Skazana na śmierć przemówiła 
na miejscu kaźni do swych towarzyszy, między którymi było 
kilka uczenie szkolnych: „Umieramy za Polskę. Wierzę, że 
wstaną mściciele naszej śmierci", a zwracając się do plutonu 
egzekucyjnego: „Podli oprawcy, nie ujdziecie naszej zemsty i 
hańby w oczach całego świata"... salwy przerwały' jej słowa. 
Cześć pamięci Zofii Kucharskiej i jej bezimiennych towarzyszy.

KWITUJEMY ODBIÓR:
Bartek 40 zł, Żbik 30 zł, L. Suk 20 zł, Grab 15 zł, X — Z 

20 zł, Orzeł 50 zł, Jerzy F. 40 zł na cel specjalny. S. S. 50 zł, 
2 3 - 5  zł, Kuba 5 zł, Szpakowaty 5 zł, Kb. J. 5 zł, C.W.A. 5 zł, 
Zbinio 5 zł, Praga 7 zł.


